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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej ^ eełtfra  i  Spó łk i. — R edak to r  odpowiedzialny: J\'. ham ieiitki.

W I A D O M O Ś C I  K H A J O W E .
B e r l i n , ,  d. 2 0 . W rześnia. — Naj. Pan raczył dotychczasowego regensa 

Pohl przy seminaryura duchownem w Poznaniu mianować professorem w w y­
dziale teologii pastoralnej przy fakultecie katolicko-teologicznym uniw ersy­
tetu wrocławskiego.

JJ. KK. W  W . Następca tronu szwewedzkiego i książę Gustaw szwedzki 
przybyli tu  z Stokholmu.

G a z e t a  w r o c ł a w s l a  pod d. 19- b. m. donosi, że ustne postępowa­
nie, które miało się w sprawach kryminalnych z d. 1. Października rozpa­
czać, odłożono do roku przyszłego.

W  Rammelburgu widziano rzadki fenomen w nocy o 1. godzinie z 12. 
na 1 3 . W rześn ia , krzyż księżycowy. Było to światło przecinających się 
dwóch pasów, szerokości księżyca w pełni, prostopadle w tarczy księży­
cow ej, przechodzących po za jego krańce. Fenomen trw ał przez |  godziny.

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 7 . W rześnia. — Hrabia jakiś Zie­
liński miał w  Berlinie oświadczyć posłow i rossyjskiemu M eyendorforwi, że 
jest wysianym  od polskiej (galicyjskićj)? szlachty i polskiego komitetu erai- 
gracyi z p rośbą, aby cesarz rossyjski u ją ł się za polską narodowością
i wszystkich przy ją ł Polaków  pod swoje panowanie. Przytem  miał wa­
runki oświadczyć poddania się. Poseł M eyendorff, miał o tern donieść do 
Petersburga i otrzym ać odpow iedź, że cesarz rossyjski w żadne nie wcho­
dzi układy z rew o lucyą, ani je j też usiłowań nie popiera, chociażby się po­
jaw iały  pod jakiemikolwiek formami. P rzy  tej sposobności zakomunikowa­
no rzecz tę w wyrazach najprzyjaźniejszych dworom berlińskiemu i wie­
deńskiemu. (Gaz. wrocł.)

W r o c ł a w ,  d. 17- W rześnia. — Na giełdzie dzisiaj upowszechniła się. 
w iadom ość: że austryacki rząd ma zamiar przejąć wszystkie koleje żelazne 
na siebie, aakcye po ugodzie z akcyonaryuszami zamienić na papiery państwa.

O p o l e ,  15 . W rześn ia . — Tutejszy dziennik urzędow y zamieścił roz­
porządzenie król. re jency i, iż z powodu zarazy wybuchłej pomiędzy bydłem 
w Galicyi, podobnie się zamyka granica przeciw' sąsiedzkim krajom , jak 
przeciw  Polsce, i bez 2 1 -dn iow ej kw arantany niewolno rogatego bydła 
sprowadzać.

O s t r o w o ,  1 3 . W rześn ia . — W  przeszłym tygodniu niektórzy człon­
kowie naszej gminy katolickiej podali proźbę do księcia R adziw iłła, który 
własme p rz y b y ł  na zamek swój w  Antoninie i jest właścicielem g ru n tu , na 
którym  miasto s to i, aby się w stawił do rządu o potwierdzenie ostateczne 
adm inistratora probostw a w  Ostrowie. Ponieważ król. rejencya odmawia 
temu duehownerau swe placet, przeto książę z całą uprzejmością oświadczył,
i i  rząd nie udzielając swego placet, wie zapew ne, który duchow ny jest sto­
sow ny, a który niestósowy dla Ostrowa.

W I A D O M O Ś C I  y , . U I I A M i : Z M .
F r a n c y a.

P a r y i ,  dn. 14 . W rześnia. — C o n s t i t u t i o n e l  zamieścił o zapro­
wadzeniu n ow yd , stosunków włościańskich w Królestwie Polskiem rozprawę, 
o której korrespondent Gazety Kotońskiej donosi w  następujący sposób: 
naprzód objaśnia, j ak należy uważać działanie od roku 1 8 3 1 . w  celu pod­
niesienia włościan. Każdy w ie, że N a p o l e o n  roku 1 8 0 7 . zniósł n i e ­
w o l ę  w  Polsce jak  było jego w yrażenie, ale powinien był powiedzieć 
p o d d a ń s t w o ,  gdyż niewoli ju ż  dawno niebyło. Teraz zaś dla oświeco­
nego rządu pozostało tylko zniesienie obowiązków przymusowych przyw ią­
zanych do posiadanego przez nich grun tu  albo raczej trzeba było pomoc do 
abluowania tych obowiązków ale nie zagrażać panu mieczem adm inistracyj­
nym  i potęga rządową skoro się oiebędą ściśle trzymali littery p raw a , ani

chłopom jeżeli w ciągu trzech miesięcy przed ukończeniem roku gospodar­
czego swego obowiązku niewypowiedzą. Ustawa rossyjska nadaje włościa­
nom tylko prawo używ ania cudzej ro li , ale ich nierobi jej właścicielami. 
Do wyniesienia zaś chłopów polskich na właścieieli są  dwie d rogi, albo 
trzeba tak zwane dobra narodowe i skonfiskowane posprzedawać i za chło­
pów kapitały abluieyjne w yłożyć ze zastrzeżeniem opłacania procentu i umo­
rzenia albo pozakładać stowarzyszenia k redy tow e, któreby w ydaw ały listy 
zastawne na hypotekach włościańskich zabezpieczone. W tedy  rzeczby się 
odbyła pomiędzy panem a chłopem w  zupełnej zgodzie, bo pan byłby spra­
wiedliwie w ynagrodzony, a chłop pozostałby wfaścicielem, co mu się na­
leży. Co do obwinienia tego, ażeby być całkiem spraw iedliw ym i, musimy 
oczekiwać całkowitego uporządkowania stosunków przez R ossyą, gdyś 
wyraźnie powiedziano, że środki przedsięwzięte są tylko tymczasowe. Dobra 
narodowe niemogą ju ż  być użyte na fundusz spłacalny, ale droga syste- 
matu kredytowego nie jest jeszcze przekopaną. Niemasz w ątpliw ości, że 
od użycia sposobów jako też od tego p u n k tu , czy się ma stać to coby stać 
się pow inno, czyli to w  pewnym celu jest wykonalnem.

P a r y ż ,  1 5 . W rześnia. — Królewska rodzina uda się dziś do St. Cloud.
D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada o widokach opozycyi z pow odu małżeń­

stw a hiszpańskiego co następuje: Sądzim y, że pisma opozycyi francuzkiej 
przyw iązanej do spraw  ojczystych przesadzają szczęśliwe skutki ślubu mał­
żeńskiego księcia M ontpensier z infantką hiszpańską. Za daleko sięga ich 
rozpacz. Kiedy emigracya francuzka w Koblenc w zyw ała do pomocy zagra­
niczne państw a, czyli głośno żądała, aby Francya broczyła się w  k rw i 
w łasnej, w  tenczas tłumaczyli sw ą namiętność postradaniem d ó b r , ty tu łó w  
i sw ych odwiecznych przyw ilejów . Ale czy liż można z pow odu szczęśli­
wego zamęścia żądać, aby Anglia chwyciła się zbrojnej interwencyi lub aby 
Hiszpania w znow iła o to w ojnę dom ow ą? acz to są jedyne środki, o któ­
rych myśleć można po przeczytauiu w yjątków  zkorrespondencyi p ryw atnej 
zamieszczonych w Nationalu. K orrespondent Nationala wręcz pow iada, że 
rozm aw iał z pewnym  Hiszpanem, mającym w pływ  znaczny w  swoim kraju , 
którem u radził, aby się Hiszpania chwyciła interwencyi angielskiej lub w oj­
ny dom ow ej, dla przeszkodzenia zameściu. National naw et rozmowę tę 
umieścił dnżemi czcionkami. Pisma opozycyi nie k ry ją  się ze swemi w ido­
kam i, widać że podzielają patryotyczne życzenia korrespondenta. My zaś 
uw ażam y, że rzeczą je st niekonieczną, aby się krew  hiszpańska lała i aby 
ten szlachetny naród-rzucił się w w ojnę dom ow ą, dla kaprysu panaT hiersa 
lub naszych republikanów. Jeżeli małżeństwo przyjdzie do sk u tk u , uważać 
będą je  za bagatelę, a usiłowania Guizota w tej mierze za arcydzieło nie­
zręczności, mazgajstwa i tchórzostwa.

f  zytam y w jednym  z dzienników. Otrzymaliśmy bardzo szczegółowy 
°p*s całej w alk i, jaką stoczyli o związek małżeński królowej hiszpańskiej 
pan B ulw er z panem Bresson. Z tego opisu w ynika, że obu tym  panom noga 
sie potknęła i że jeden cieszy się z przegranej drugiego. W  istocie nigdy 
najstarszy7 syn infanta don Francisko de Paula nie b y ł kandydatem gabinetu 
T u ile ries; owszem, starano go się oddalić jak  najbardziej. Kilka dni temu 
§ ty  ju ż  w idział, że sprawa hrabiego Trapani przepadła , zapyrtany, kogo 
teraz będzie popierał^gabinet francuski, ośw iadczył,, że księcia M ontpensier: 
ty ł  to ż a r t, ale nim przynajmniej odpowiedziano na Silne ataki pana Bul­
w er. Tuileries chciał zyskać na czasie; ale Anglia napierała, pań Isturiz 
przeważał się nz je j stronę, pp. Mon i Pidal byli w ręku pana Bresson, 
a królow a M aria K rystyna wszędzie miała jakiś udział i m yślała z w szystkich 
korzystać dla siebie. Rzeczy w  ten sposób długo m ogłyby się ciągnąć, 
gdyby gabinet madrycki nie dowiedział się , że progresiści stanow ią potężny 
wieniec koło infanta do Enrique. W ieściom dawał pow ód praw dy szczery 
gniew  pana B ulw er, z pow odu rozkazu najścia P o rtuga lii, danego genera­
łow i Villalonga; rozkaz ten posłano, nic nie mówiąc posłom angielskiemu, 
ani portugalskiemu. W  skutek tego pan Bulw er napisał do swego kolegi
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w  Lizbonie, Lorda Howard de W alden , a ten rozkazał flocie angielskiej 
udać się do brzegów Hiszpanii, gdzie przybrała ona postawę wyraźnie gro­
źną. W ów czas w  przestrachu gabinet i Maria K rystyna chcieli rzecz jak 
najprędzej skończyć i wzięli pierwszego księcia jakiego mieli pod ręką.

►Siecie donosi w liście z B urdundyi, ze ludność tameczna do rozpaczy 
pizyprow adzoną została przez pożary  nieustające, których sprawców od­
kryć do tej po ry  niepodobna. W  kilku miejscach szczególniej koło A uxerre 
o mało nie uderzyli rozdrażnieni na zamki właścicieli, by, jak  twierdzili, 
szukać ukrytej księżnej Berry. J o u r n a l  d e  l a S o r a m e  donosi jednak, 
iź źandarmerya z Villiers B ocage, w  dniu 2 7 . S ierpnia zatrzymała indyw i­
duum po ejrzane o należenie do stow arzyszenia mającego na celu podpala­
nie o olicznych włości. S ądow e i adm inistracyjne władze starają się od­
kryć to tow arzystw o.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 2 . W rześnia. — Globe mówi w  swym City artykule: 

w ysyłki pszenicy do nas coraz więcej następują, i zdaje s ię , źe angielskie 
magazyny w  części zostaną składem dla k ra ji , k tóre potrzebują dowozów. 
Zapewne otrzym am y przew agę w  tej mierze nad innemi narodam i, a to 
z pow odu przewagi naszej m arynarki handlow ej, ze zbytnich kapitałów 
i pilnej korrespondencyi z całym św iatem , zkąd najtańszych dostać można 
dow ozów  lub gdzie zbytek je s t zboża. A chociaż korzyści z przechodncgo 
handlu nie są tak w ielkie, jak  z bezpośredniego, zapomocą własnych p ło­
dów i fabrykatów , należy jednak pam iętać, źe i ten rodzaj handlu je st do­
piero teraz u tw orzonym , a więc czystym zyskiem. Bez zniesienia p raw  
zbożowych, aniśmy nie mogli myśleć o podobnym handlu, teraz zostaliśmy 
spedytorami zboża z angielskich do cudzoziemskich po rtó w , teraz w ysyła­
m y naszą i pod kluczem zostającą obcą pszenicę okrętami do Francyi i in­
nych krajów . Dowiadujem y się , źe u  nas zamówiono i  wszystkiej pod 
kluczem zostającej pszenicy, właściciele jednak położyli w arunk i wyższe 
ceny na nią, bo spodziewają się, źe podrożeje.

W ed łu g  najnowszych wiadomości z Indyi W schodn ich , lordowie Har- 
dinge i Hugh Gough znajdowali się w  Simla. G ubernator Bombay, sir J e ­
rzy  A rth u r, z powodu choroby mocnej musiał złożyć sw ój urząd i 5 . S ier­
pnia miał udać się w  podróż do E uropy . Obraz straszliw y eh skutków  za­
razy w  Sindzie strachem przejmuje. Zaraza objawiła się w Kuradźi w dn. 
1 4 . Czerwca ran o , w  czasie nabożeństw a, silnym w ichrem , k tóry  po ru ­
szył powietrze ciężkie od nieustających upałów . Przed północą już 9  żoł­
nierzy 86go pułku na zarazę um arło , a od tej chwili takie mnóstwo żoł­
nierzy przyw ieziono do s z p i t a l i , ź e  m ie js c a  p r a w i e  d la  n ic l»  n i e  b y ło .  Po 
86m  pułku nastąpiła kolej na 6 Oty pu łk  celnych strzelców , dalej na lekką 
p iechotę , a rty le ry ę , a nakoniec na wojska w schodnio-indyjsk ie . W  prze- 
ciągu pięciu dni przeszło 1 0 0 0  ludzi um arło , poczem zj;raza zupełnie po­
między wojskiem u sta ła , ale za to  rozszerzała się pom iędzy mieszkańcami 
w  straszliwy sposób; połow a krajow ców  mieszkających w  K uradźi w ym arła. 
Żołnierzy musiano zakopyw ać w  prześcieradłach, bo n ia  było  czasu do ro ­
bienia trumien. K rajow ców tak głęboko nie można by ło  grzebać, dla tego 
lękają s ię , by  w yziew y z 8 0 0 0  źle pogrzebanych tru p ó w  nowej zarazy nie 
w yw ołały . Postępow anie gubernatora S indu , w alecznego generała Napier, 
przechodzi wszystkie pochw ały ; wszędzie sam b y ł obecnym , jego w yrazy 
dodaw ały wszystkim energii, działały niesłychanym  skutkiem  naw et na pro­
stych żo łn ierzy ; dla tego też duch nie spotkano żadnego przykładu usunię­
cia się od obowiązków z obaw y zarazy; k ażd y  starał: się działać wedle sił 
swoich by zwalczyć klęskę. — W e d lu g 7J o i n b a y  T i m e s ,  od lat trzech 
jak Sind jest prow incyą angielską, sama tzaraza zabiła tam Anglii 6 tysięcy 
wojska.

W edług w ykazów  parlam entowycti m a Anglia 2 1 5  generalnych konsu­
ló w , konsulow  i konsularnych agentó \v , k tórzy z w yjątkiem  dwóch do 
• j8 0 0  funt. szterl. pobierają, jakoteż T 3 0  przez konsulów  zamianowanych 
w iecekonsulów , którym  przecie k r a j  nie płaci. P łatnych konsularnych 
agentów  znajduje się we Francyi 1 4 ,  w  Hiszpanii 1 5 ,  w  Portugalii 9 , 
w  T urcy i 2 2 ,  w  Stanach Zjedmoczonych 1 0 ,  w  Chinach 9 . Konsul 
w  Kantonie pan M acgregor, jakote ź generalny konsul w  Egipcie pan M u r­
ray , pobierają pensyi 1 8 0 0  fu n t. szterl. N ajwyższa pensya konsula we 
F rancy i wynosi 6 5 0  funt. szt. naj'm niejsza pensią dostaje konsul w O tranto, 
bo tylko 2 5  funt. szterl. D w a j  konsulow ie w  Bagdadzie i Zanzibar są 
płatni przez kompanią w schodnioindyjską. W icekonsulów  znajduje się w e 
Francyi 2 7 , w  Hiszpanii 3 9 , ~w Portugalii 3 4 ,  we W łoszech 3 4 , w Gre- 
yyi 1 3 , w  T urcy i l ą ,  w  Staniach Zjednoczonych 10.

L o n d y n ,  dn. 14 . W rześn ia . — K rólow a zakończyła na ten rok sw o­
je  przajazdki po morzu.

Nowy poseł p rzy  dw orze wiedeńskim pan Ponsonby odwiedzał dziś 
lorda Palmerstona i niebawem uda się do W iednia . Przedw czora przybył 
lord  Palmerston do m iasta, d la  odebrania depesz nadeszłych z M adrytu, 
od posła pana Bulwer.

Czytam y w  S t a n d a r d  z pow odu zbioru katofli w Irlandy i: »Cztery 
miliony indywiduów ' naszych w spółobyw ateli z pow odu tej klęski są tak 
pozbawionemi środków  u trzym ania , jak  gdyby los rzucił ich na w yspę jaką  
morza Lodowatego. I lis to ry a  ludów nie przedstaw ia drugiego przykładu 
podobnego nieszczęścia. Dla tego też nie podobna ;zwyczajnemi środkami"

ani go odwrócić ani złagodzić. Potrzeba, by środki były odpowiedniemi 
do ciężkiej próby przez jaką ma przejść Irlandya. W  istocie na cóż się 
przyda 1 5 0 ,0 0 0  funt szterl. zatwierdzone przez parlament jako zasiłek dla 
klassy robotniczej, kiedy dowiedzionem je s t,  źe potrzebaby 15 mil. f. szt. 
p rzynajm niej, by od głodu Irlandyę zasłonić. Ponieważ zaś rząd nie może 
rozporządzać taką summ ą, należy się uciec do innych środków, spieszn^ ch 
i skutecznych. Środek ten widzi S t a n d a r d  jedynie w  zaciągnieniu po­
życzki za rękojm ią rz ą d u , której pCt i am ortyzacya kapitału ciążyłaby na 
wielkich właścicielach irlandzkich. C o r k  E x a m i n e r  tw ierdzi, iż odebrał 
z wielu stron Irlandyi doniesienia, według których cholera miała następo­
wać po użyciu na pożywienie chorych kartofli. Dowiadujem y się także, 
iź rząd kazał przygotow ać 2 5 0  okrętów, które mają się udać na morze 
Czarne, Śródziem ne, do Stanów Zjednoczonych a nawet do Ameryki po­
łudniowej po mais. Już widzimy skutki zniesienia praw a zbożowego, to  
bowiem pozwala sprowadzać m ais, daleko pożywniejszy jak kartofle, któ- 
remi się żyw i cała klasa w  Irlandyi.

N i e m c y .
N i i r n b e r g ,  d. 1 8 . W rześnia. — W ed łu g  pryw atnych doniesień król 

bawarski odczytawszy adres do Szlezw ik-H olsztynu, rozkazał, aby go na­
tychmiast w ydrukow ano w  Powszechnej Gazecie A ugsburgskiej, iżby się 
każdy dowiedział o jego sposobie myślenia w tej sprawie. Przy pochodzię 
z pochodniami kazał przywołać do siebie przełożonych nad stołami śpiew ny­
m i, w ynurzy ł im swoje podziękowanie z nadmienieniem, źe bardzo lubi 
niemieckie śpiewy i stowarzyszenia śpiew ne, bo śpiew uszlachetnia i jedno­
czy niemieckie plem iona, a on uważał zawsze za g łów ny cel swego usiło­
wania jednoczyć Niemców, i dla tego weźmie w swoją opiekę stowarzysze­
nie śpiewu. — S c h a t z l e r ,  jak  powiadają autor adresu , oświadczył kró­
lowi sw oją radość, iż mu się podobała osnowa adresu. Na to rzekł k ró l: 
"Jak gdyby mi był z duszy w yrw any, bo Szlezwik-Holsztynom w yrządzo­
no krzyw dę w ołającą do niebo o pomstę. Ale ja  tego nieścierpię. Ju ż  ani 
kawałka ziemi niepoważy się nikt oderwać od Niemiec. W  żaden sposób 
tego nieścierpię.« P rzy  tych słowach był w wielkiem uniesieniu i szpadą 
uderzał o posadzkę.

K i e l ,  dn. 8. W rześnia. —  Olshausen otrzym ał pozwolenie zn o sz en ia  
się ze swoim adwokatem deputowanym  Clausen bez świadków. Pierwsze 
domy handlowe ofiarowały za niego kaucyą. Nie można sądzić, aby miał 
uciekać: jest on bowiem professorera reprezentantów  i dyrektorem  kolei 
żelaznej z  A ltony do Kiel.

K o r r e s p o n d e n t  n i i r r n b e r s k i  d o n o s i , z e  k r ó l  b a w a r s k i  w  s p r a w ie  s le z -
w ićkó-holsztyńśklćj podziela zdanie innych Niemców, gdyż Hansowi R au- 
merowi praw nem u radzcy miejskiemu z Dinkelsbiilil dał następującą odpo­
wiedź : »Adres z licznemi podpisami mieszczan z moich miast Dinkelsbiilil
i W assertriidingen w  skutek w ypadku spraw y slezw icko-holsztyńskiej do 
mnie podany odebrałem. Sposób myślenia w nim objawiony przyniósł mi 
pociechę, bo przez całe me życie miałem ducha prawdziwie niemieckiego. 
Adres ten jest wymownem świadectwem przyw iązania tych , co go podpi­
sali do ogólnej naszej ojczyzny, z którą trzym ać każdy Niemiec je st obo­
w iązany. Odpowiadając na podanie ty c h , co adres podpisali, zostaję dla 
nich z łaską królewską."

P l o e n ,  14 . W rześnia. — Król duński przybył popołudniu na zamek 
Gottorff w Szlezwiku. Generałowie i oficerowie od sztabu obecni w  Szlez­
wiku , duchow ni, urzędnicy cyw ilni i wojskowi zgromadzili się na jego 
przyjęcie. W ieczorem zaszły niespokojnosci w tern mieście. Lud zgroma­
dzony krzyknął w iw at adwokatowi B e s e l e r ,  mieszkającemu obok prezesa 
rządu Scheela, śpiew ał przytero i świstał. Prezes w ystąpił w całym uni­
form ie, przem awiał do ludu,  źe ju z  od lat 2 0  między nimi mieszka, a ni­
gdy się coś podobnego nie w ydarzyło źe dom jego dla każdego stoi otw orem , 
kto z nim chce rozm aw iać, a kiedy na zapytanie, czego chcą od niego, nikt 
nie odpow iadał, życzył dobrej nocy wszystkim , na co lud : dobra noc mości 
szambelanie, i przebiegał ulice miasta, pow ybijał okna w rozmaitych gma­
chach i byłby może dopuścił się gorszych jeszcze rzeczy, gdyby nie żołnierze 
nadbiegli i kolbami nierozpędzili | udu. Nazajutrz król oglądał wojsko, chw a­
lił jego postawę i kazał mu wypłacić podw ójny żołd. Nazajutrz panow ała 
spokojność w  mieście, podczas odjazdu króla przybył magistrat na zamek 
a burm istrz miasta w te słowa przemówił do króla: M agistrat miasta Szlez­
wik składa jeszcze raz najgłębsze uszanowanie JK M ości, i mocno żałuje, że 
niespokojności się w ydarzyły. Nie chciej W K M ość w et za w et oddać za 
to , czego się stek ludu dopuścił i zechciej nas znowu wkrótce sw ą obecno­
ścią uszczęśliwić. —  Król na to odpowiedział: Umiem rozróżniać w innych 
od niew innych, chcę być spraw iedliw ym , ale tego nie ścierpię, aby przez 
pono wionę w ybryki narażoną została godność królewska nanieposzanowanie. 
Żądam surowego śledztwa i ukarania w innych. Skoro to się stanie i duch 
Szlezwika się pop raw i, natenczas odwiedzę Szlezw ik, inaczej nigdy. —- 
Tegoż samego dnia przyby ł król do Rendsburga i przeglądał tam zgroma­
dzone w ojsko , w końcu rzekł do niego: Cieszy mnie, kiedy syidzę naokoło 
siebie wojsko tak piękne. W yście moi dzielni żołnierze, rachuję na waszą 
w ierność, niech żyje 4 ta  brygada i drugi pułk artyleryi. Po tym  w ykrzy- 
ku kró la, wojsko także zawołało hu rra !

Hamburski korrespondent donosi pod dniem 1 4 . W rześn ia , iż spodzie-
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wano się licznego zgromadzenia ludu w  N ordtorff, z powodu spraw holsz­
tyńsko szlezwickich, na które tylko przybyło 3 0 0 0  osób, po większej czę­
ści z Neumiinstern, koleją żelazną. Gdy zgromadzenie przybyło na miej­
sce , obaczyło, iż niedaleko tej wsi ustawiono 6 0 0  piechoty i szwadron 
dragonów 1 0 0  koni, nakoniec zawołano: .niech żyją dragoni z tzeioe. 
Zamiast odpowiedzi dobyto pałaszy, a gdy tłum y pomieszały się pomiędzy 
szeregi w ojska, zakomenderowano marsz naprzód, rospędzano lu , a nie­
których ścigano nawet do w si, przyczem wielu końmi przejechano. Po 
tym  w ypadku przemawiał z wagonu inspektor Tiedemann do lu u , a y  się 
rozszedł, gdyż cel został chybiony, przez rospędzenie zgioma zenia. o- 
zostali członkowie zgromadzenia wrócili do Neumiinsteru i tam w  iote u 
Jagera zgromadzili s ię , w  celu naradzenia się, co dalej mają robic.^ ecz 
i  tn  w ystąpił baron Heinze, aratmann Neumiinsteru i oświadczył , iz każde 
zgromadzenie tego rodzaju jest bezprawne. Z tego powodu nic me ura­
dzono stanowczego, ile że w niosek, aby udać się do króla duńskiego do 
Ploen i oświadczyć mu wolę ludu , dla tego nie przeszedł, iz król tam się 
wówczas nie znajdow ał, lecz w  Pankier. W zburzenie umysłów w ie 
jest wielkie i zdaje się po zbiegowisku ludu, że przyjdzie do niespokojnosci. 
Odwach wzm ocniono, patrole przechodzą ulice.

O d  R e n u  ś r o d k o w e g o ,  dnia 10 . W rześnia. — Kłopoty, jakie za 
sobą pociągnął nie tęgi sprzęt tegoroczny, zw racają na siebie uwagę wielu 
rządów. Chodzi o py tan ie, jakim by sposobem zapobiedz drozyznie naj- 
pierw szych potrzeb życia i to może dało powód do ogłoszenia okólnika fran- 
cuzkiego jako też do rozporządzenia książęcia heskiego. francuzki
nie ułożył jednakże na pewne żadnych środków  zaradczych, do tej pory. 
W  okólniku w ydanym  do wszystkich prefektów , żąda tylko sprawozdania 
względem sp rzę tu , aby na tej drodze obliczyć stosunek produkcyi do spo­
żywania. Rzad Księstwa heskiego stanowczo pow iada, że sprzęt tegoro­
czny jest w stanie pociągnąć za sobą niezmierną drożyznę na główne po­
trzeby życia; że ma zamiar o ile tylko będzie można zniżyć ceny; uważa 
zaś za sw ó j obowiązek kłaść tamę lichwie zbożowej i wyciągnąć limą gra 
niczną pomiędzy lichwą a handlem zboża. S tosow nie do zdania swego 
wylicza różne p rzypadk i, które są w stanie podnieść do nieslsoiiczenie w y­
sokiego stopnia cenę chleba i w których handlerze zbożowi jako dopuszczający 
się przestępstwa do odpowiedzialności sądowej pociąganymi być mogą. P o ­
dzielamy całkowicie kłopotanie się rząd u , k tó ry  w  swojem rozporządzeniu 
ma za cel głów ny, podnieść uczciwy handel zbożowy'. Obawiamy się je ­
dnak , że aby w ystępując przeciw lichwie zbożow ćj, nic zaczepił i handlu 
zbożow ego, a tym  fałszywym pociągnięciem, nie przytłum ił go całkiem na
sz k o d ę  lu d n o śc i. M o żem y  p ra w ie  u trz y m y w a ć  n a  p e w n e ,  Że przy  tej TOZ-
ciągłości jaką handel zbożow y zajm uje, wszystkie przypadki przew idyw ane 
przez rząd heski ani się zdarzyć nie mogą. Ale rzeczą pew ną, że te p rzy ­
padki dopiero rząd w yw ołać m oże, a to właśnie przez zakaz, k tóry  sta­
now i: »kto za w yższą cenę jak  za istnącą w przeciągu czasu sprzedaje itd.« 
Rozporządzenie to zasługuje na szczególną uw agę, gdyż w nim leży sprze­
czność, której rząd z pewnością nie miał zamiaru popełnić. Na jednej 
stronie widać albowiem troskliw ość, iż gdyby się sprząt krajow y miał oka­
zać niewystarczającym na potrzeby, aby kupcy nasprowadzali zboza z za­
granicy. Atoli handlujący zbożem nie oczekuje chw ili, aż wszystko ju ż  
spożytein zostaje, ale zakupuje daleko wcześniej podług cen, które so­
bie wyrachuje z obecnego niedostatku i kosztów  sprowadzania. Ze cena 
taka zagraniczna może przewyższać cenę k rajow ą , to nie podpada żadnej 
wątpliwości. Jednakowoż jedynie przedsięwzięciom tego rodzaju każdy 
k ra j, winien je s t ,  że się cena w nim ustala według słuszności. Skoro 
w  moc rozporządzenia nie wolno zaceniać zboża wyżej jak  podług ceny na 
ten dzień ustanow ionej, w tedy położonoby trudności sprowadzaniu z za­
granicy; bo przez zakaz tego rodzaju kupiec zostałby postaw iony w  nie­
możności sprowadzania zboża, jeżeliby tylko przew idyw ał, ze go nie bę­
dzie w stanie dostawić według ceny przez rząd ustanow ionej; albo mu­
siałby na spichlerzu tak trzym ać zboże, dopókądby się nie doczekał ceny, 
za k tórą byłby w  stanie sp rz ed a ć  je  bez straty, a z należącym m u się zys­
kiem. Rozporządzenie zatem mające brać handel zbożowy w  opiekę, tak 
długo go s'? ani tykać nie może, dopókad będzie istniał w arunek, że kupcy 
będą mieli wyznaczane ceny, po których wolno im będzie pozbywać zboże. 
T rudno  tu  pojąć, co rząd heski rozumie pod wyrazami c e n  w  s t o p n i u  
n i e s k o ń c z e n i e  wr y s o k i m  i lepiejby zrob ił, gdyby się spuścił na ncz- 
ciwość i rzetelność swoich kupców, bo inaczej mieszaniem się nie m a jące j 
celu, więcej zaszkodzić jak pomódz może.

F r a n k f u r t  n. M. d- 1* - W rześnia. —  Z Londynu otrzym aliśmy w ia­
domość o operacyi finansowćj przyw iedzionej do skutku w  bardzo nieznany 
sposób. Dotychczas zapowiedziane mieli wierzyciele rządowi w  kraju mie­
szkający, że rząd uw aża, iż im o 1 0  procentu mniej będzie w inien jak od 
nich zaciągnął i w  obligacyach zapisał. W  skutek atoli ostatnich postano­
w ień  redukcyą 1 0  procentu podniesiono już do 2 0  prC. i pow iedziano, ze 
zagraniczni w ierzyciele także nie od 1 0 0 ,  ale już tylko od 8 0  będą dosta­
w ali prow izyą. — Środek ten ma się usprawiedliwiać przez ciężki niedo­
statek panujący w  skarb ie; trzeba w ięc przyznać zupełną słuszność 
dziennikowi T i m e s ,  gdy pow iada: że to jest postępowanie i niegodne 
i niew dzięczne, przeciw  zagranicznym kapitalistom, z  których pomocą

wzniesiony został tron konstytucyjny D ony Maryi. Jakże tam mogą ise  
rzeczy uczciwie pod względem dochowywania konstytucyj i przestrzega­
nia ustaw, skoro jeden akt gabinetowy bez zapytania się w ładzy prawo­
dawczej przez jedno pociągniecie p ióra, może wierzycielom w ydzierać  ̂ ich 
dochodu. Jaki dochód w  kraju i zagranicą będzie znajdował w  przyszłości 
rząd portugalski, tego długo zgadyw ać nie potrzeba. B ył czas, iż papiery  
portugalskie ze 6 5 2  spadły aż na 1 9 2 ; późnićj przez ukazujący się w idok  
porządku w  kraju, podniosły się do 6 0 2 ,  a w  ostatnich czasach wachał się  
ich kurs pomiędzy 4 8 §  a 502 . p 0 otrzym aniu tej ostatniej wiadomości na 
giełdzie londyńskiej, spadły papiery natychmiast z 4 7 |  na 432 . Rzecz 
naturalna, że i na giełdzie amsterdamskiej podobnie spaść miały.

Kupcy bawiacv u nas na jarm arku jesiennym , śpiewają tylko same 
gorzkie żale. W ielu fabrykantów  saskich miało powypowiadać lokale na 
jarm arki ponajmowane i oświadczyć, że juz więcej nie p izy jad ą , ograniczą 
się na samym tylko Lipsku, bo w idzą, że odbyt we Frankfurcie wcale nie- 
odpowiada dostawie. Oprócz momentalnego w pływ u drogości zboża, daleko 
bardziej dają się we znaki kupczykowie p o d ró żu ją cy , którzy każdemu 
przed jarmarkiem naw rzucają tyle w yrobów  i różnych artykułów  do sklepu, 
że zamiast za towaram i chodzić, musi tylko na klucz się zamykać, źe y 
choć na chwilę wolnym  był od natręctwa. Nie dosyć, że sklepy i handle, 
ale pomieszkania pryw atne i w  ogóle mieszkańcy zamożniejsi nie są wolni
od tych komarów' ciągle się naprzykrzających. ......................

Ze rząd tu te jszy  ma zamiar zniżyć opłaty od zboża i mąki to jest ju z  
rzeczą pewną. Oczekują także rozporządzenia w  skutek którego mają bye 
zaprowadzone śro d k i, aby mieszkance tutejsi przychodzili do chleba po tań­
szych cenach, a to za wsparciem ze skarbu publicznego. Należałoby ż y ­
czyć , aby w ładze po w szystkich miastach nad tern pom yślały , bo się zbliza 

zima okropna.
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  dn. 16 . W rześnia. -  Książe M etternich pow rócił w czora 
tu  do stolicy. ’ Hrabia F lauhault w yprzedził go o dni kilka. Ju tro  ma po­
słuchanie pożegnalne dotychczasow y poseł angielski S ir Robert G ordon; 
jego następca je st lord Ponsonby, ów  śmiały poseł do lu rczech , o którym  
wspominały gazety, że jest niemiłym dla dw oru wiedeńskiego. W  sobotę 
oglądał wielki książę Michał pole b itw y pod A spern , w yspę Lobau, a wie­
czorem w rócił do miasta z obozu. (

Z  n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  dn. 18 . W rześnia — Arcyksiąze 
Ferdynand d’E ste , by ły  gubernator G alicyi, rosporządził swojemi dobrami 
około L w ow a. D arow ał je  w raz ze znacznym kapitałem jezuitom.

(Gazeta Spenera i gaz. niemi, poznańska). W  Galicyi jeszcze nie w ró­
ciła spokojność, a gd yb y  rząd nietrzym ał tej prow incyi w  ciągłym  stanie 
blokady i niezgrom adzał ogrom nych mass w ojska, dalekoby b yły  krw aw sze  
i liczniejsze w yb u ch y  otw artego op oru , aniżeli są teraz. W ojsko składa 
się tylko z W ło c h ó w  i N iem ców , pułki z Polaków  złożone przeniesiono 
do L om bardyi, Steiermarku i arcyksięstw a. Z tej strony się przeto nie  
obawiają. Z pow odu  zasady polityki M etternicha, oddzielają ściśle pro- 
w incyą od p r o w in c y i, narodow ość jednę trzymają przez drugą w  karbach 
posłuszeństw a, dla tego żołnierz austryacki niezna żadnej w spólności w szy ­
stkich p ro w in cy i, tylko zna pojedyńcze kraje W ęgry , P o lsk ę, Czechy, 
Niemcy lub W ło c h y . D ivide et impera jest tajemnicą austryackiej zasady 
statu quo. Co d o  w yp ad k ów  galicyjskich mało co można się dowiedzieć. 
Chłopi p ozn a li, iż  chociaż, zmienili panów , stan ich tak jest uciśniony jak  
dawniej i okazuje się teraz jaw n ie , że ich wojna wyniszczająca przeciw  
szlachcie nie b y ła  w y p ły w em  prawowitego przyw iązania poddanych do 
rządu, lecz zwyozajny-m instynktem  polepszenia sw ej doli. W ied zą  zara­
zem , jak silnie dopom ogli rządow i, do przytłum ienia rew olucyi i dla tego 
uw ażają , i e m ogą się domaigać nagrody, jeżeli dobrowolnie im nie zostanie 
w ydzieloną. Co w  W ied n iu  dla nich u czyn ion o , w  zniżeniu dni roboczych  
z 6  na 5  dni ,  je s t tylko kroplą na rospalony kamień. P olscy chłopi nie- 
chcą w cale odrabiać pańszczyzn y, chcą mieć w olne gospodarstw a, z pra­
w em  ich p czedaw ania, jakoteż w olność przesiedlania się w edług upodoba­
nia. W id a ć  z tą d , że  ch łop i polscy dobrze w ied zą , czego chcą, i że duch 
w oln iejszych  czasów  i nad nimi rospostarł sw e skrzydła. Rząd austryacki, 
który w iększą część dóbr osieroconych zabrał i w ykonyw a prawa dziedzica, 
zdaw ał się napoczątku sk łonnym  życzeniom chłopów  zadosyć uczynić, ąle im 
bardziej u staw a ły  "niebezpieczeństwa powstania, tern mniej okazyw ał ochoty, 

nadania chłopom  w łasności, a teraz żadnej ku tem u nieczuje chęci. Rząd  
na'vet roskazał dziedzicom , którzy przezyli katastrofę, aby się nie w yrze- 
kali sw ych, praw  dotychczasow ych i odmawiali uw olnienia chłopom. W ia ­
dom ą jest rzeczą , do jak  gw ałtow nych  czynów  doprow adziły te odmawia­
n a  w ysw ob od zen ia  l u d u , a rzeź na now o się rospoczęła. N ow y  namiest­
n ik , hrabia S tad ion , cz łow iek  żelaznej w oli, nie ulęknie się przed najsuro- 
w szem i środ kam i, jeżeli się okaże potrzeba, do przeprowadzenia zamiarów  
r*ądu. Ł atw o  przyjść m oże do ostateczności, przy obecnćm wzburzeniu  
ch łopów . D opuścili s ię  oni już czynów  gw ałtow nych przeciw  cesarskim  
administratorcam dóbr, a poniew aż znają siły  nieprzyjaciela, przeto w ydaje 
s ię , źli ch łop i działają w ed łu g  w spólnie um ów ionego planu i chcą ogólne 
P odnieść povrstanie.' N ik t przeeie nie w ątp i, źe rząd otrzyma górę, ale 
czyliź z w y c ię ż y  bez pow tórzenia się krw awych w ypadków , które i tak
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splamiły owych okolic kulturę, obyczajowość i ludzkość chrześcijaństwa? 
Zadano Galicyi takie rany, ze po upływie wiela dziesiątków lat zaledwie 
się zagoją. List prywatny, który mamy przed sobą, opisuje stan ten pro- 
wincyi opłakany. Handel ustał, zaufanie upadło, ludność się zmniejszyła, 
dobry byt zniszczony, wartość dóbr, szczególniej około Tarnowa o |  spa­
dla. Przy tak smutnych widokach na przyszłość nikt nawet nie ma ochoty 
do kupowania dóbr, nawet po korzystnych cenach.

S z w e c y  a.
C h r y s i a n i a ,  dn. 8. Września. — Biskup wDrontheim , pan Ridder- 

vold (dawny Prezes Storthingu) zostaje w kolizyi z departamentem dueho

0  stosunkach włościańskich w Królestwie Polskiem podług
nowych rozporządzeń.

(  Dokończenie.)
P o d d a n i  c e s a r s k i e j ,  f a mi l i i  mają pewien porządek przepisany ze 

ścisłością wojskową: każdy posiada 3 dziesięciny roli ornej w każde pole 
prawie 40  raorg raagd. razem w trzy pola, a do tego łąki, ogrody. jyja}0 
albo wcale nie robią pańszczyzny, opłacają czynsz stosowny do dochodów
1 co dziesięć lat stanowiony. Trzy tysiące głów stanowią jednf ekonomią 
czyli w ł o ś ć .  Na każdej włości stoi naczelnik, starosta kasowy, starosta 
do sądów polubownych i pisarz, wszyscy przez włościan co 3 lata obierani.

^ —__ ■ «ł tlrl n ? n ^ ̂  1.1 ma Aran L ■* /. nndntnl /,n1T ho7 11/łrtl aI Ani n 70 P tnwnym rządu naszego i nie chce koronować królowej w sławnym tamecznym Żaden grunt włościański nie może być podzielony bez udzielenia, że się to 
tumie i wydał z tego powodu pismo pod tytułem: »Czy może królowa obróci na pożytek gminy tudzież bez pozwolenia ministeryalnego. Młodzieżpożytek gminy pozwolenia ministeryalnego
w Norwegii być namaszczoną i koronowaną?* Ponieważ konstytucya tylko odwiedza szkołę parafialną, ale tylko do skończenia 10- roku życia. Pod-
IT1 i \ W I A I r n p n n n i i ra n i l l  lz p /i lo  nnO A ł n  L l i- l r . in  n m n ^ n  i Z „ : l -----------------  T . . . .  L  lr»  J  ! Ir n  r  n n n on ••• l  a  n n  o .( a  ! > nnnił o nrn rmnin P a Io  U7iplr C70 K a  i I a  A f tmówi o koronowaniu króla, przeto biskup uważa, iż nikogo niemożna ko­
ronować, kto nie wykonywa rządów królewskich.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 2. Września. — E c h o  de  1’O r i e n t ,  które 

dotąd wychodziło w Smyrnie, zlało się w jedno z J o u r n a l e m  de C o n ­
s t a n t i n o p l e .  Ostatnie pismo zostające pod redakcyą pana Nogues, mó­
wi co następuje: przez połączenie to dwóch pism, będzie nasz dziennik 
w  stanie wywierać dzielny wpływ na opinią publiczną. Turcyą zawsze

d a n i  k o r o n y  s ą  w ł a s n o ś c i ą  rządow ą, mają role większe, bo do 68 
mórg magdeburskich wynoszące; nie wolno im ich pozbywać. Płacą czynsz 
czyli obrok i robią pańszczyznę. Obierają do sądów powiatowych urzędni­
ków z pośród siebie, którzy rozsądzają tylko sprawy poddanych koronnych. 
Gdzie zaś toczy się sprawa z włości koronnej i z włości szlacheckiej, tam 
wspólnie zasiadają ci urzędnicy włościańscy ze sędziami szlacheckimi.

Są nakoniec c h ł o p i  w o l n i .  Tych jest bardzo mała liczba, bo im 
dopiero dał początek cesarz Alexander przez ukaz z d. 12. Grudnia 1801 .

źle pojmowano i ztąd poszło bardzo wiele nieporozumień, utrudzających Klassa ta składa się z ludzi w y z w o l o n y c h  p r z e z  p a n ó w  tudzież z ta-
zblizeniesię wschodu z zachodem. Już oddawna panuje duch braterstwa na kich wolnych np. rzemieślników i w ogóle mieszczan, którzyby się poświę-
zachodzie, potrzeba więc, żeby i ta idea w Turczech zakwitła i skojarzyła cić chcieli rolnictwu, z cudzoziemców. W y raz  ten chłop wolny, znaczy
wszystkie interessa w piękną harmonią. Przez jedność myśli, przez wol- tu to samo, co w Królestwie polskiem okupnik. Chłopi wolni są równie
ność sumienia, panowanie sprawiedliwości, przyjdziemy do tej szczęśliwej rzadzcy w Uossyi jak okupnicy w Polsce. Wreszcie układ odprzedania lub
idei braterstwa. Jeżeli w prawdziwem świetle ją  okażemy, jesteśmy pewni, darowauia kawałka gruntu chłopu na własność musi być zatwierdzony przez
ze pojednanie wschodu z zachodem wcześniej nastąpi, aniżeli się tego spo- marszałka gubernialnego szlacheckiego, przez ministra spraw wewnętrznych
dziewano

M e x y  k.
M e x y k ,  dn. 30. Sierpnia. — W  nowym gabinecie przez wice prezy­

denta Bravo ułożonym, liczy się także Antonio Garay jako minister finan­
sów, na którego zręczność wiele liczyć się zdają. Garąj jednakże na to 
zgodzi się tylko, by za przychyleniem się innych ministrów i prezydenta, 
zawrzeć pokój z Stanami Zjednoczonemi i zwołać nowy kongres na bardziej 
liberalnych zasadach oparty; w ten sposób myśli tak wewnętrznych jak 
obcych nieprzyjaciół uspokoić. Niewątpimy, że gabinet tak będzie ułożo­
nym , iż każe drukować manifest o p arty  na ty ch  zasadach , reszta później 
się znajdzie. W edług ostatnich doszłych tu wiadomości, Amerykanie -«
jęli kilka małych wiosek nad R io-Grande ale dalej w głąb kraju nie posu­
nęli się. Mexykariskie wojska stały w Linares o kilkanaście dni drogi. 
Ztaratąd wysyłają oddziały wojsk, które jednakże nie idą do Texas a naj­
przód do Guadalaxara, gdzie dotąd powstanie przeciw rządowi mexykaii- 
skiemu nie ustało. Paredes także ma się tam udać. Lękają się, że po wyj­
ściu generała Paredes z wojskiem, wybuchnie tutaj nowe powstanie, nie 
wiadomo jednak kto zwycięży czy kochające pokój stronnictwo generała He- 
rera czy federaliści generała Garcia Frias. Ostatni są najstraszniejszemi, oni 
podburzyli Guadelaxarę, rozpoczęli wojnę na południu i około Jalapy dzia­
łają na korzyść Santany, którego imienia i znaczenia na swą korzyść uży­
w ają, którego jednak trudno im będzie wypędzić, gdy go raz do siebie 
przywołają.

Generał Arwelo, rodem Hiszpan i dobry oficer, który dotąd prowadzi 
oblężenie Guadalaxary, zdradzony w czasie ataku od podkomendnego swego 
Pacheco, stracił życie. Paredes przed oddaniem steru rząd w ręce vice - 
prezydenta, wydał postanowienie tyczące się listów korsarskich przeciw 
amerykańskim okrętom; spodziewają się, że tylko handlarze niewolników 
oraz inni podobni rozbójnicy starać się będą o list korsarki Mexyku. Na 
kilka dni przed wyjazdem ogłosił Paredes amnestyą ogólną dla politycznych 
przestępców. Co do handlu z V era-C ruz, niema żadnej nadziei, albowiem 
Santana także nie jest za pokojem z Stanami Zjednoczonemi. W ezwany 
przez deputacyę, przedwczoraj wieczorem wypłynął on w towarzystwie 
panów Rezon, Almonte, oraz innych naczelników do Vera-C ruz, gdzie ma 
wylądować, jakkolwiek według zdania wielu, nie bez niebezpieczeństwa. 
(W edług  innych listów, cała ludność nadbrzeżna tak nienawidzi Santany, 
iż ten narażać będzie swe życie, starając się tam wylądować). Ma on sta­
nąć w San Juan d’Uiloa, jednakże jego obecność ściągnie także niebezpie­
czeństwo i na Vera-C ruz.

i dopiero przez cesarza. Koloniści, którzy z Niemiec przychodzą, dostają 
grunta nie na własność, ale tylko na lat 20  i to dopiero za potwierdzeniem 
ministra. Wszelkie w ogóle przepisy wydzielania włościanom roli, poka 
żu ją , że zasadą rządu rossyjskiego, nie jest wcale r o b i ć  l u d  w ł o ś c i a n  
ski  n i e z a w i s ł y m  w ł a ś c i c i e l e m  z i e mi ,  ale że go chce u z n a w a ć  
t y l k o  za c z e l a d n i k a  w ł a ś c i c i e l a  z i emi .  Otóż jest ta zasada, na 
której opiera się i obecna organizacya stosunków włościańskich w Kró­
lestwie.

Trzeba atoli na drugą stronę przyznać, że co się tyczy poddaństwa 
czyli n iew o li, n ie je s t ona bynajm niej dążnością r z ą d u , ale je s t tylko d ą- 
Zuuśclą szlachty rossyjskiC j. P okazuje  się to  zaś z tąd  , Źe rząd W krajach
nad morzem baltyckićm, gdzie szlachta niemiecka, oglądając się na stosunki 
w Niemczech mniej kocha się w niewoli, rząd zniósł poddaństwo. Jak 
równie i ztąd , że chłop wyzwolony przez pana nie może się nawet sam od­
dawać napowrot w poddaństwo. Z tćmwszystkiem chłop inflancki i kur- 
landzki z niewolnika podniesiony na sługę, ale nie zrobiony jeszcze właści­
cielem, przez lat 30  w niczem nie polepszył swego bytu.

Że chłopi Królestwa przez ukaz z dnia 26- Maja (7. Czerwca) nie do­
stali własności, to mówi sam ukaz zbyt wyraźnie. Ale nie jednemu może 
się zdawać, że to jest tylko prawo przechodowe i wstępne do nadania wła­
sności. Wychodząc atoli ze zasady, że K rólestw o ciągle jest przerabiane 
na formę Cesarstwa, a w Cesarstwie nie ma na własność dla chłopów pier­
wiastku, przeto ukaz ten trzeba owszem przyj^ ' za zapowiedzenie, ze wło­
ścianom w Królestwie własność wcale nadaną nie będzie.

Źe może być w zamiarze choć nie poddaństwo, ale większe ogranicze­
nie wolności osobistej ludu wiejskiego, ztąd domyślać się wolno, źe wło­
ścianin w skutek w mowie będącego ukazu całkiem prawie wyszedł z pod 
władzy sądów, a dostał się w swych sporach pod rozporządzenie władz po­
licyjnych i administracyjny*^1, k to  do takiej kategoryi przechodzi, ten 
utraca bardzo wiele ze swego prawa obywatelskiego, przestaje być obywa­
telem , dostaje się do klassy niejako poniżej społeczeństwa stojącej i prawie 
zbliża się do poddaństwa.

Jeżeli więc tylokrotnie wspomniony ukaz jest przechodowyin, to łatwo 
przewidzieć, źe jak pierwszy zniósł roboty oprócz zaciężne, tak drugi wy­
znaczy chłopom role równe około 25  morg pols. (50 morg magd.) * ogra­
niczy ich robociznę po rossyjsku na 3 dni w tygodniu. W tedy stosunki 
chłopów rossyjskich i polskich będą prawie jednakowe. Co dalej się stanie, 
to tylko Opatrzność wiedzieć może. ^ ___________

O B W IE SZ C Z E N IE .
£  pow odu przypadających na końcu miesiąca 

bieżącego Świąt żydowskich Król. Rejencya o d ­
łoży ła  jarmark S t. Michalski od 28. m. b. na 19. 
Października r. b ., o czein Publiczność niniej- 
szern zawiadomią się.

Poznań , dnia 20. W rześn ia  1846.
P r e z e s  P o l i c y i ;  w zastęp.: Hirsch.

Kassa Tow arzystw a naukowej pomocy W iel. 
Xięstwa Pozn.| uprasza uniżenie D obroczyńców  
ubogiej a prawdziwą cbęć do nauk mającej mło­

dzieży o łaskawe spieszne a liczne nadsyłanie 
składek. •

Aukcja wina węgierskiego.
W e  czwartek dnia 24. W rześnia przed połu­

dniem od  godziny 10. ma w sklepie składowym 
Król. budynku regencyjnego w podw orzu po 
prawej stronie 10. beczek dobrego prawdziwego 
wina węgierskiego być publicznie przedanym 
beczkami za gotową zaraz zapłatą

A n s c h U t z ,  Kapitan i Król. A ukcyonator.

W  wtorek dnia 22. W rześnia świeże kiszki i
kajmstt^przvmuszaim^ji^^^^^t^^J^eHj^a^
S tan Termometru i Barometru, ora» k ierunek wiatru  

te P  o z  n a n i  u

D zień. Stan termom etru Stan W i.t r .
najniższy | nąjw yi. barometru.
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